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Lwów, dnia 15. lipca.
Przed kilku dniam i zamieściliśmy program  federalistów 

z wychodźtwa; do zasad federacyjnych przyznał się w bro- 
szurze swej „Przed sejmem" ks. J . C z a r t o r y s k i ,  a klub 
rezolucyonistów, założony właśnie w celu osłabienia federali- 
stów demokratycznych, bardzo się zbliża do zasad tych, gdyz 
będąc dziś autonom istą musi się stać w konsekwencyi ju tro  fe- 
deralistą. Tak tedy mimo wszelkich targan  się, idea federacyi 
coraz więcej zdobywa sobie zwolenników, a rezolucyoniści, 
o których słusznie nasz wczorajszy korespondent twierdził, 
że ceiitraliści będą z ich postępowania zupełnie zadowo­
leni, utracą grunt pod sobą, skoro walczyć będą li za oder- 
wanem pojęciem rezolucyi bez łączności z ogólnym ustrojeni 
państwa.

Dziś, kiedy opozycya czesko - słowiańska coraz silniej 
występuje,' a radykalni Niemcy poczynają obecne m inister­
stwo uważać za reakcyjne, dziś przy w ytrwałej a stanowczej 
opozycyi Galicy i, przy oświadczeniu się sejmu naszego za nie 
obesłaniem rady państwa, ministerstwo nieostałoby się długo. 
Ja k  długo jednak Galicya przeważnie popiera ministerstwo 
obecne i jest jego najdzielniejszym zwolennikiem, tak  długo 
otrzymywać możemy drobne tylko koncsyjki— przy zupełnej zaś 
tylko zmianie systemu autonomię tak ą , jak ą  sobie, życzymy.

A źe zaś jedynie autonomia najobszerniejsza i na wzór 
W ęgier z odrębną adm inistracyą finansów i z w łasną obroną 
krajow ą zabezpieczyć nas może w obec gotujących się wypadków, 
każdy bezstronny przyznać winien. Bo tylko ślepy może 
nie widzieć chmur, gromadzących się na horyzoncie eu­
ropejskim.

Dlatego też najgorsze wrażenie uczyniło w naszym k ra ­
ju dozwolenie na konsulat moskiewski we Lwowie i zakaz 
uroczystego obchodu unii lubelskiej. Austrya dozwala  ̂ przy­
stępu najniebezpieczniejszemu swemu wrogowi. Chyba ze rząd 
skłania się do przym ierza z M oskwą? Toby pewno n i e  w y ­
s z ł o  na jego korzyść. Lecz A ustrya tak  często juz działała 
na swą szkodę, że i teraz znajdują się tacy, którzy twierdzą, 
że A ustrya czy to z bojaźni czy w innym zamiarze poszu­
kuje przyjaźni sąsiedniego mocarstwa, k tóre w każdym kie­
runku  występuje nieprzyjaźnie przeciw Austryi i Węgrom.

Węgrom zaś należy nie zapominać, że tylko w sojuszu 
z nami, tylko zabezpieczeni z naszej strony mogą istnieć w 
obec nacisku Moskwy na słowiańską ich ludność. W przy­
szłej walce nie pomoże im obecna ugoda z Cislitawią, jeżeli 
nie będą mieli po swojej stronie Polaków.

Stosunki we Francyi jeszcze się nie wyklarowały ; cesarz 
w aha się z ostatecznemi ustępstw am i, lecz co dziś nie n astą­
pi, stać się może ju tro , choć i największe koncesye nie 
zaspokoją republikanów, którzy n. p. z śmierci Napoleona 
pociągną wszystkie korzyści.

Wschód chwilowo zaspokojony, a „czerwona księga" pana 
Beusta wykazuje ile on zadawał sobie pracy, aby odroczyć 
toczące się między Turcyą a Grecyą niesnaski.

W  obec tych wypadków zabawnym zdaje nam się nacisk, 
jak i Czas kładzie na okólnik p. P o s s i n g e r a  w sprawie po­
prawnego pisania rozporządzeń w języku polskim, który to 
okólnik przeciwstawia przeistoczeniu szkoły głównej w W ar­
szawie. Nasze zdanie w tym przedmiocie różni się nieco od 
zapatryw ania Czasu. W szechnica czyli wówczas liceum lwow­
skie i wszystkie szkoły galicyjskie zostały w r. 1773 zniem­
czone. a przecież narodowość nasza nie poniosła śmiertelnego 
od tego ciosu; tak  też i przekształcenie warszawskiej szkoły 
głównej, choć nas wielce dotyka, nic nabawia nas rozpaczą, 
jak  również okólnik powyższy jak  też i wszystkie koncesye

W Y C I E C Z K A  DO P i O N I N
przez

Paulina Stachurskiego.

(Ciąg dalszy.)

Cień bvł szczęśliwym! Widząc się panem wszystkiego,
co widział pewny, że każde jego życzenie natychm iast wy-
nełn iim em  zostanie ‘ —  słusznie czuł się  n a jp o tężn iejszym , pełnionem zostanie - najsiln iejsze pragnien ie sw oje.
szczęśliwym nad zas g , zachwycie, tonął w upojeniu..
Oddychał roskoszą, gubił ę njeniem ubogim chłopcem 
Za wielką była rozmca pomiędzy Cienie & __ *
w ie jsk im , a właścicielem zaczarowanego p ^  J
m iał zapomnieć o wszystkiem wsi od zacu y , 
dni rachuby, zapomnieć o sobie wśród szczęści ...

Upłynęło tyle czasu, ile go u p ł y n ą ć  może w od zapom 
nienia, że jest coś jeszcze nad zadowolenie zupę.u •••
nie zmieniło w około, tylko Cień się zm ienił— 1 /  ^__
interesować to, co widział, nie p ragnął te g o , c0, m 0gws7VStko 
zachciało mu się rzeczy nadzwyczajnych! Widział, ze ws y- 
w naturze istnieje w przypisanym porządku : dzieu mzi - 
nocą wprzód rosnąć m u s i, co się s ta rz e je , urodzie się 
um iera— To mu się nie podobało! Z apragnął odwrotnego 
porządku — i m iał go na zawołanie ! Zginęły dnie i n o ce , 
rień  i światło, początek i koniec... znalazł się w świecie dzi­
wolągów : olbrzymi dąb powstaje z niczego i w nic się obraca, 
z kwiatów tw orzą się chmury, z tych —  dzikie zwierzęta . . .

językowe nie napawają nas tak  ogromną otuchą, bo są one 
istną drobnostką w obec innych niezałatwionych naszych po­
trzeb i dążności.

Autonomia.
Ze wsi.

M inisterstwo pana Giskry, uw ażając rządzone przez się 
ludy za dzieci, udarowało ich zabawkam i, k tóre wspaniało­
myślnie pozwala nawet zepsuć, zniszczyć całkowicie, byle ba­
wić się niemi długo, długo... aż się zaśnie pod czujnem okiem 
opiekuna.

Jedna z takich zabaweczek nosi miano autonomii. Przez 
szkła powiększające zdaje się ona być wcale pięknym domem, 
w którym  jaki taki ład da się zaprow adzić; ale oko nagie 
ujrzy w niej tylko lichą klejonkę, psu jącą się za lada do­
tknięciem , łatw o podpadłą zniszczeniu.

Dano nam autonomię. M yślałby kto, źe pozwolono żyć, 
działać, rozwijać się, ukształtowywać... gdzie zaś! dano tylko 
zupełną łatwość pogmatwania nici autonomicznych, na k tó ­
rych rozplatanie przynajmniej ta k  długo czekać potrzeba, jak 
na koniec świata.

Powiadają n a m:  „Macie wydział krajowy, rady powia­
towe zarząd gminny, sejm — kiedy go zw ołają na to, by od­
był ’ceremoniał otwarcia i zam knięcia posiedzeń; język w 
szkołach i urzędach — tam  jednakże, gdzie nam nie szkodzi, 
a  wam nie pom aua; macie obronę krajow ą, sądy przysięgłych 
i mnóstwo innych" — baniek mydlanych, k tó re  za dotknię­
ciem się widzisz przeistoczone w sm ętną kroplę mydlanej 
cieczy !...

Tem w istocie jes t.u asza  autonomia.
Wolno nam żyć; ale tylko tak , jak  chce W iedeń; wol­

no działać — o tyle, o ile działanie to będzie w myśl rządu; 
wszelka czynność nasza ma zmierzać nie ku pożytkowi ogól­
nemu, ale dla schlebienia inteneyóm m inisterstwa. Gdyby 
podobieństwo — zabronionoby nam nawet myśleć... Oto nasza 
autonomia !...

Fikcyjnej władzy autonomicznej przeciwstawiono rzeczy­
w istą władzę polityczną. Pierwsza nie postanowi, coby się 
drugiej nie podobało; a in teresa ich niemal zawsze są spize- 
cznemi sobie. Kraj może uznać pewną czynność za zbawien­
ną wyda szereg postanow ień; a jednak zostaną one czczein 
słowem tylko, bo władza polityczna sprzeciwia się ich wej­
ściu w ż y c ie ! -  Mamy pozorną wolność stanowienia o sobie
 ale wykonanie postanowień zawisło od władzy politycznej.
Bez niej nie możemy nic! a z nią -  nie idziemy tam  gdzie 
nas chęć, ale tam, gdzie m u s  prowadzi. I to się zowie a u ­
t o n o m i ą .

B iurokracya i wojskowość — oto konkurenci nienasyceni. 
K raj wysila się, daje ostatnie — a im mało miliardów i ob­
ciążają go jeszcze długam i, k tóre  jakim  sposobem spłacić? 
n ik t nie pomyśli. Dziś już podatek równa się, a często prze­
wyższa połowę dochodu... ju tro  -  chyba wszystko oddać roz­
każą; w przyszłości —  ludy wziąwszy kij i zebraczą torbę, 
pójdą żebrać u obcych c h le b a U  Dokąd ze to idziem y?

Najboleśniejsza to, źe inni i mY sami nawet wyrzucać 
sobie możemy, że pomimo autonomii nie żyjemy, jesteśmy 
nieczynni... Ale cóż pocznie ten, komu związą ręce i po­
wiedzą- R ób!?" A z nami tak  sobie postąpił rząd, chętnie 
pomawiający ludy o niewdzięczność za świadczone dobrodziej­
stwa Zaiste! większem byłoby dobrodziejstwem, gdyby nam 
wszystkiego odmówiono, bo wówczas me łudzilibyśm y się 
przynajmniej !...

Jeżyk krajowv w szkołach i urzędach. — A wykłady jak  
były, tak  są w języku niemieckim; urzęda z łaski tylko kiedy

niekiedy przem aw iają do nas językiem, który, jakby rozmyśl­
nie, kaleczą i psują. Niemcy po niemiecku w szkołach i uni­
w ersytetach wychowują młodzież krajow ą.—  W urzędach biu­
rokracya dławi wszystko, naginając ducha do form wstrętnych 
dla niego. Nic się nie rozwija, nic nie postępuje, bo na wszyst­
kiem cięży g n i o t ą c a  r ę k a  o b c z y z n y ,  lubująca się w 
chwastach, plewie i źyciowein śmieciu. Radzą o nas bez n a s , 
stanowią jakbyśm y nie obywatelami państwa, ale niewolni­
kami byli; zam iast rozwojowi dopomagać — tłum ią  go, nisz­
czą w zarodku.

„Dokąd źe to idziemy ?...“ pytamy po raz drugi. Wszakże 
ta  droga tylko do zguby prowad . i !

Zaślepienie przewódzców pojąć tego nie chce. Siebie i 
nas ciągną w przepaść za traty ... Ratujmy się! Potrzeba nam 
nowego porządku rzeczy, potrzeba reformy z gruntu . Ona. 
tylko dać nam może zbawienie; bez niej —  grób spotkać 
nas musi.

Dzisiejszy ustrój państwowy, nie odpowiadając prawo­
witym żądaniom ludów, a więc zgubny dla państw a upaść 
powinien. C e n t r a l i z a c y a  z g u b ą  n a s z ą ,  a ,le  i A u s t i y i  
z g u b ą .  Jeden i drugi więc patryotyzm  nakazuje walkę przeciw 
tem u systemowi. Podjęcie jej jest nieuchronną koniecznością, h a ­
szem zbawieniem najszersza au tonom ia; centralizacya zgubą na­
szą i Austryackiego państw a; pierwsza przy d rug ie j istnieć nie 
może — a więc walka przeciw tej o s ta tn ie j! N a  g r u z a c h  
t y l k o  s y s t e m u  c e n t r a l i z a c y j n e g o  z d o ł a m y  z b u ­
d o w a ć  t r w a ł y  g m a c h  a u t o n o m i c z n e g o  ż y c i a !

K orespondencye Dziennika lw ow skiego.
B ukareszt 7. lipca.

[ J  Książę K arol wyjochał do obozu, w towarzystwie m ini­
s tra  wojny. Obaj m ają zam iar i nadzieję, zaprowadzić tam  bodaj
jak i tak i lad, gdyż słychać, że nierząd w obozie okrutny i demo-
ralizacya między wojskiem wielka. Czy im się to uda, w ątpię, gdyż 
przedewszystkiem idzie tu  o n e r v u s  r e r u m ,  a  tego b rak  
powszechny bez możności zapobieżenia mu tak  prędko, jak  tego 
potrzeba wymaga, chociażby środkam i tak  nadzwyczajuem i, jak 
je s t owa pożyczka narodowa w kwocie 15  milionów franków.
Zresztą nie sam a tylko arm ja czeka z a s iłk u  pieniężnego; je s t
jeszcze wiele innych równie gw ałtow nych p o trzeb :— uiszczenie się 
z obowiązań względem towarzystw  kolejnych w zaległości; ra ty  da­
wniejszych pożyczek nie płacone; z bieżących długów i dłużków 
m u l t u m ,  a  na dom iar w szystkich tych am barasów , poleca dekret 
książęcy pp m inistrom  odebranie w miesiącu listopadzie kolei że­
laznej z D żiurdzew a do B ukaresztu  pod w łasny zarząd — a tu  ko­
szta zap row adzen ia  adm inistracyi i wczesnego zaopatrzenia się we 
wszelkie potrzebne przyrządy obliczono na z górą 2 miliony frnk. 
J a k  z tego wszystkiego wywikła się R um unia, Bóg raczy  wiedzieć, 
to tylko pewna, że dotychczasowy system rządowy nie przyczynia 
się bynajm niej do podniesienia jej k redytu . —

D zienniki rządowe niepokoją się wielce formacyą honwedów 
i obozowaniem wojsk węgierskich na granicy S iedm iogrodu, i  z tych 
to powodów wmawiają w publiczność wiarę  ̂ w bliskie a  straszne 
niebezpieczeństwo, jakie ma zagrażać R um unii ze strony A ustry i i 
W ęgier. O rgana pp. ministrów propagu jąc  z jednej strony wzaje­
mną nienawiść stronnictw  i walkę pomiędzy sobą na  śm ierć lub 
życie, naw ołują z drugiej do zgody i jednoczenia się pod sztan­
darem  rum unizm u, zagrożonego przez Azyatów z po za K a rp a t. 
(Czemuż nie i z po za P ru tu  i Seretu ?).

Ju ż  to politykom, tutejszym  wszelkich odcieui nie potrafiłby 
podobno n ik t wyperswadować, żo dyplom acya europejska nie po­
stanow iła (przynajm niej do tej pory) wcielić Rumunię do austryacko- 
w igierskiej monarchii, i że w ogóle nie uważa ona kw estyi i u -  

muńskiej za najw ażniejszą ze wszystkich. Takie argum enta po trzeb­
ne są nadzwyczaj dla wszystkich naszych p. t. mężów stanu , bo

z dzikich bestyj masz głębokie wody, z wód pałace i m ia s ta ; z 
lazurów nieba w ytryskają kamienne fon tany, p rzebijają ziemi 
środek i płyną na ‘ powietrznej f a l i , dźwięcząc jak  pieśń , 
błyszcząc jak  topazy, aż się zmienią w motyla...

W  nieiąpm osłupieniu Cien patrzy na te  wszystkie dzi- 
wa zapomina o w szystkiem , żyje tak  la t ty s ią c e . . .  a prze­
ciek spokoju dziecka, dawniejszego stanu duszy odnaleźć w tem 
wszystkiem nie może , i zrozpaczony k a ż e , bv wszystko
zginęło !.. , , ,

Lecz gdy się sam znalazł wśród ogolnego zniszczenia , 
gdy wszystko znikło i on tylko zawisł atomem w niepojętej 
próżni —  przeląkł się tego stanu, i zapragnął powrotu daw­
niejszego porządku rzeczy.

Z jakąż radością powitał teraz ziemię i siebie na n ie j, 
z jakim  zachwytem u jrzał św ia tło , usłyszał śpiew ptaków, 
uczuł balsam iczną woń powietrza..

— Byłem dziecinny —  za w o ła ł — żądając nadzw yczaj­
ności, gdy to, co istnieje, tak  jest piękne, tak  rozum nie w
i harm onię ujęte!.. Juz nie wybiegnę p o z a  istnienie, u jes 
szczęście!

A jednak  — westchnął. C zu je , że jest inny — pełny 
sił odrodzony do życia, bo przeszedł szkołę doświadczenia... 
a jednak smutno mu, jakiś ciężar padł na duszę... Cóz to ?

— Ach! zapomniałem, że samotność zabija szczęście. Po­
trzeba mi towarzystwa. Chcę tu  mieć lu d z i!

Jakże się zdziwił, gdy wola jego nie znalazła posłuchu 
I  — raz pierwszy!..

Powtórzył zaklęcie — nik t nie odpowiada. Spotęgował 
wolę, zak lął silniej jeszcze, i ręką  do tknął talizm anu, danego 
przez wróżbitę.

Głos tajem niczy odpow iedział: , .
— Jestem  — ‘ sły szę ; lecz woli twej zadość stac się

" - 'b l a c a e g o i  » -  O M  -
obręb p a łacu , lecz chcę czego innego —  a wszjslko
mi bvć dane ?.. ,

G ł o s  Miało ci byc d an em . . .
C i e ń .  Jak  to! Więc teraz miec juz tego me będę?
G ł o s .  Nie będziesz!
C i e ń .  Z jakich powodow ? /
Gł o s .  Bo cię odstąpiła siła opiekuńcza.
C i e ń .  Nie rozumiem...
G ł o s .  Odeszła cię ru sa łka  W odnica.
C i e ń. A cóż się z nią sta ło  ?
G ł o s .  W w alce, zwyciężona p rzez L e ś n ę , została 

uwięzioną.
Ci eń.  Gdzie przez kogo ?
Gł os .  W ziemi wnętrzu, przez Ognite, straszliwego 

króla wulkanów.
C i e ń. A więc pospieszam na jej ratunek  !
G ł o s .  Nie wolno ci wyjść z zaczarowanego p a ła c u , i 

musisz w nim przebywać samotnie. T aka jest wola władnącej 
potęgi. Zegnaj!

Tajemniczy głos z a m ilk ł, pozostawiwszy Cienia zm ar­
twionego wieścią o uwięzieniu swej dobrodziejk i, a głównie



inaczej nie mogliby wytłumaczyć ścisłych swych stomnków z Mo- 
%’ skwą i Prusami, i upozorować chorobliwą manię zbrojenia się. 

Manewr Bismarkowski, pamiętny nam z przodwstępu wojny pru- 
Jko-austryackiej, zaadoptowano nad Dunajem, w prostocie ducha 
z cała skrupulatnością; żp jednak sztuka tylko do razu się udaje, 
wiec niech nam wolno będzie powątpiewać o powodzeniu tegoż ró­
wnie pomyślnem, jak to takowem zatryumfowali nad Bonedekiem zwy- | 
ciężcy z pod Sadowy. —

Organizacyę milicyi przeprowadza rząd lia lob na szyję, a 
Jassy pospieszyły pierwsze i to kosztem miasta z torraacyą jedne­
go batalionu, który wkrótce ma stanąć pod bronią. —

Bukaraszt w tej chwili prawie zupełnie wypróżniony; — woj­
sko wymaszerowalo do obozu, a kto tylko zalicza się do bojeryi, 
wyjechał albo za granicę albo na wieś. — Nadzwyczaj częste nawi- 
dzają nas teraz deszcze a nawet burze z gradem, a upały o wiele 
mniej dokuczliwe, jak były w miesiącu maju. Urodzaje mierne, 
owoców niewiele, —  a drożyzna wzmaga sio prawie z dnia na 
dzień i doszła już dziś do takich rozmiarów, jakich w Bukareszcie 
zwłaszcza o tej porze roku nikt nie zapamięta.

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie. Dzień. W ar. zamieszcza następujące dwa 

ukazy , dotyczące przeistoczenia szkoły głównej wWarszawie i in­
stytutu politechnicznego i rolniczo-leśnego w Nowej Aleksandryi. 
Ukazy jednak te nie obznajamiają nas z istotą reorganizacyi, 
które w' osobnej ustawie ogłoszone będą. Ukazy powyższe 
brzmią jak następują :

I. Uznawszy za pożyteczne. w zamian obecnie istnieją­
cej w Warszawie szkoły głównej, założyć tam cesarski uni­
wersytet, z rozciągnięciem na niego, zgodnie z miejscowerai 
warunkami, przepisów prawa, na których opiera się organi- 
z a c a  innych russkichuniwersytetów, zatwierdziliśmy ułożone, 
w wykonaniu tego, przez ministra oświecenia publicznego, a 
w komitecie do spraw królestwa Polskiego roztrząśnięte pro­
jektu ustawy i etatu warszawskiego uniwersytetu, a komuni­
kując takowe rządzącemu senatowi, rozkazujemy:

1) Na zasadzie tej ustawy i tego etatu, w zamian szkoły 
głównej w Warszawie, założyć od początku przyszłego 1869 
do 1870 roku akademickiego cesarski uniwersytet warszawski.

2) Na utrzymanie tego uniwersytetu obrócić obecnie 
asygnowaną według etatu szkoły głównej sumę 132.100 rsr., 
brakujące zaś, według etatu uniwersytetu 79.680 rsr., zali­
czyć na fundusze skarbu państwa.

3) Potrzebną w bieżącym *1869 r. na utrzymanie war­
szawskiego uniwersytetu sumę asygnować, w rozmiarze od­
powiednim jego etatowi, jako dodatkowy kredyt do budżetu 
wydatków ministerstwa oświecenia publicznego; od przyszłego 
zaś 1870 roku wnosić całą ustanowioną (211.780 rsr.) w eta­
cie sumę do właściwego podziału finansowego budżetu mini­
sterstwa oświecenia publicznego.

■4) Wszystkie rozporządzenia co do założenia, w zamian 
szkoły głównej, uniwersytetu, poruczyć ministrowi oświecenia 
publicznego.

II. Uznawszy za konieczne przekształcić instytut poli­
techniczny i rolniczo-leśny w nowej Aleksandryi, na instytut 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, poruczyliśmy ministrowi 
oświecenia publicznego, przedstawić nam swoje w tym przed­
miocie wnioski.

Zatwierdziwszy obecnie ułożone, w wykonaniu tego, przez 
ministra oświecenia i roztrząśnięte w komitecie do spraw kró­
lestwa Polskiego projekta ustawy i etatu wspomnionego insty­
tutu i komunikując takowe rządzącemu senatowi, rozka­
zujemy :

1) Na zasadzie tej ustawy i tego etatu, przekształcić 
od początku 1869 do 1870 roku szkolnego instytut politech­
niczny i rolniczo-leśny w Nowej Aleksandryi na instytut go­
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa.

2) Wszystkie rozporządzenia w tym przedmiocie poru­
czyć ministrowi oświecenia publicznego.

B irz . W ied. doniosły o pogrzebie szczątków Kazimierza 
Wielkiego bez zwykłych szykan moskiewskich, wówiąc o 
ogromnym zjeździe na ten dzień do Krakowa i nadmieniając- 
nadto, źe z królestwa Polskiego było cokolwiek osób, oraz 
że starozakonni wzięli w nim udział, a nawet mała liczba 
Rusisnów — jak dodają — włościan i nieznanych osobistości. 
D ń en . W arsz. powtórzył ten artykuł, jak również doniósł 
o zakazie ks. arcybiskupa Ledóchowskiego; bracia zatem nasi 
z zakordonu są jako-tako zawiadomieni o odbytym u nas ob­
chodzie.

A ustrya i Węgry. Ogłoszonaljuż „księga czerwona" —  
oprócz aktów odnoszących się do konkordatu i przyszłego 
soboru w Rzymie, nie wielkie budzi zajęcie. W szelkie inne

czynności dyplomatyczne, obchodzące niedawno żywo Europę, j  
znane już są dostatecznie z dzienników. Do pochowanych zn- j 
pełnie lub przycichłych na chwilę zawikłań wyjaśnionych w 
„księdze czerwonej" zaliczyć potrzeba sprawę grecko-turecką, , 
rumuńską, i sprawę Niemiec południowych.

Kiedy będą przyjęte przez cesarza obie delegacye, nie j 
wiadomo jeszcze, dotychczas bowiem nie przybyli do Wie­
dnia członkowie sejmu węgierskiego izby niższej —  zajęci, 
jak donoszą, pracami sejmowemi.

Z Pesztu piszą do W anderera: „Wierzą tu prawie 
wszyscy, źe delegacya węgierska zdziała coś bardzo znakomi­
tego, ażeby dla niepopularnej u Węgrów instytucji delegacy) 
wyrobić choć małe uznanie w kraju. Oczywiście, źe najwięcej 
co zdziałać może delegacya węgierska, mogą to być ukróce­
nia i odpisania niektórych rubryk budżetu wojennego, praw j 
bowiem stanowić delegacya nie może. Deputowani są więc 
zniewoleni moralnie całą swą czynność skierować na budźeC | 
Mają teraz najlepszą sposobność dowiedzenia, że jakkolwiek 
opozycya właściwa pozostała jeszcze w domu, oni nie zniżyli 
się do roli automatów na wszystko pobłażliwie potakujących. 
Jeżeli członkowie delegacyi pójdą ślepo za wolą rządu, za­
szkodzą tem jedynie i tak mocno zdeskrydytowanej instytu- 
cyi delegacyjuej. Już teraz przejmuje większą część wyborców 
delegacya takim postrachem, jak niegdyś centralistyczna rada 
państwa, i nie zanosi się na obudzenie kiedykolwiek sympa- 
tyi dla rzeczonej instytucji. Twierdzić można stanowczo, źe j 
iin dłużej istnieć będzie delegacya, tem bardziej pomnożą się 
szeregi opozycyi."

Francy a. Dziennikarstwo niezależne od rządu francuskie­
go, oczywiście więc zagraniczne, które ma możność mówienia 
o dzisiejszych stosunkach we Francyi bezstronnie, wypowie­
działo już pod tym względem swe zdanie, scharakteryzowa­
wszy obiecane koncesye napoleońskie jako pozory konstytu­
cji. I rzeczywiście zapatrywanie się takie jest może najsłu- j  
szniejsze. Pan Rouher, zawiadomiwszy ciało prawodawcze o 
rozlicznych reformach liberalnych, jakiemi Napoleon uszczęśli­
wić zamyśla naród — zamknął posiedzenia.

Dn. 2. shrp. zebrać się ma senat, ażeby uchwałom, jakie 
zapaść mają co do niektórych zmian w konstytucji, nadać 
prawomocności. Senat znajdzie się w obec nowego ministerjmm, 
dotychczasowe bowiem z Rouherem na czele czynne będzie li 
do czasu mianowania nowego prowizorycznie. Zamierzone re­
formy, których treść znana z mesażu cesarskiego, mają byc 
wszystkiem, do czego Napoleon skłania się. Więcej tam przy­
rzeczeń i obiecanek, niż ustępstw rzeczywistych, więcej pozy- 
ru niż prawdy. Minęły czasy, kiedy cała Europa słuchała z 
wytężeniem odezwania się mówców izby francuskiej. Wtedj 
mógł Paryż w istocie z dumą twierdzić, że jest stolicą Eu­
ropy, a z nad Sekwany, gdzie niekrępowane słowa całemu 
światu o wolności przypominały* oczekiwano zbawienia w 
Wiedniu, Berlinie, w Anglii i Warszawie. Zmieniły się czasy, 
dziś imperator francuski nie chce nawet tak błahego ustęp­
stwa zrobić obywatelom francuskim, ażeby im pozostawić wol­
ność obierania sobie samym burmistrza; a prawo to wykony­
wali Francuzi przed tem dosyć długo. O zniesieniu kandyda­
tury rządowej ani słyszeć nie chcą. Wyświecenie nadużyć 
przy wyborach kandydatów  rząd ow ych — nie na wiele się zda­
ło. Daremny był głos Juliusza Simona i Pelletana, którzy 
dowiedli jak  demoralizująco wpływa agitacya rządu na wy­
borców. Rząd ani myśli o rzeczywistem ulżeniu skrępowanego 
narodu niesłychanemi przepisami administracyjnemu Inaczej 
zapatruje się na obiecane wolności Journal des Dcbats i wy­
powiada, źe należy okazać wdzięczność za obiecane reformy, 
których wartości nieuznać niepodobna. Ale z reform tych 
raduje się jedynie większość ciała prawodawczego, złożona 
z stronnictwa rządowego — konserwatyści.

Naród zachowuje się biernie, chociaż dziennikarstwo pół- 
urzędowe stara się wmówić, że _ reformy korzystny wywarły 
wpływ na niezadowoloną ludność. Stronnictwo „nieprzejedna­
nych" tymczasem liczy z dniem każdym liczniejszych zwo­
lenników.

Zamiar powołania do gabinetu p o z o r n y c h  liberałów 
nie nada p o z o r n y m  reformom większego znaczenia, co opo­
zycya i tak odrzuciła. Opozycya chce wytrwale podtrzymania 
iuterpelacyi lub przyrzeczenia rozleglej szych a rzeczywistych 
koncesyj.

Hiszpania. W jaskrawem świetle przedstawiają się sto­
sunki w Hiszpanii. W jednej z korespondencyj do dzienni­
ków zagranicznych z Madrytu czytamy: „Wojsko i wojenność 
wszędzie ma przewagę. Wielkorządca jest żołnierzem i pre­
zydent ministrów także wojskowym , a jedynym stanem w 
państwie, któremu regularnie wypłacają i którego potrzeb nie 
ukrócają, jest wojskowość. Każdego dnia słychac o nadu­

życiach ze strony rządu w konstytucyi, szczególniej ma to 
miejce w skutek targnięcia się na wolność osobistą, zawaro- 
waną jak wiemy konstytucją".

Rzym. Z Rzymu piszą: Wszelką wiadomość nadchodząca 
z Paryża rozwesela albo zasmuca hierarchów rzymskich; nie­
jeden noszący wczoraj jeszcze głowę wysoko, dziś wodzi okiem 
po ziemi, zwiesiwszy głowę jako kwiat uwiędły. Nawet naj- 
przychjiniejsi przyjaciele Ojca św. wyznają, źe zwołaniem 
soboru włożył Ojciec święty wielki ciężar na swe ramiona, 
a tem bardziej, że już dziś przewidują bardzo wątpliwy rezul­
tat soboru. Papież chciał niezawodnie, jak zawsze tak i zwo­
łaniem soboru dobra jedynie dla narodów', bo serce jego prze­
jęte uczuciami wzniosłeini, ale wiadomo, że najlepsze chęci i 
serce nie stanowi jeszcze monarchy, tak też trudno zapewnić, 
że wielkie zamiary papieża uwieńczone zostaną pomyślnym 
skutkiem.

Wschód. Poinformowani dobrze wr sprawach wschodnich 
twierdzą stanowczo, źe wysoka Porta wie dobrze o niemożno­
ści zatrzymania dłużej Egiptu pod swoją opieką. Kiedy więc 
ma się skończyć wpływ wszelki wywierany ze Stambułu, m y­
ślą tam przynajmniej o wynagrodzeniu dla siebie, jnuemi 
słowy o wydobyciu jak najwięcej pieniędzy od wicekróla 
Egiptu. U wielkiego wezyra odbywają się narady ministery- 
alne, gdzie, zdaje się Turkom, że się ważą przyszłe losy 
Egiptu. Stojący u steru rządów mówią głośno, że dla dobra 
państwa ottomańskiego należy wicekrólowi odebrać rządy w 
Egipcie; przed ostatecznem jednak zawyrokowaniem chcą go 
do odpowiedzialności pociągnąć. Stronnicy wicekróla, których 
ma wielu w Stambule, chcieliby sami sprowadzić jak najry­
c h le j s z e  przesilenie, wierzą bowiem, że dyplomacji uda się 
usprawiedliwić go przed wysoką Portą.

Prace ustawodawcze postępują raźnie, sami jednak liie- 
uprzedzeni Turcy wątpią o dobrych skutkach z ustaw nowych 
w narodzie. Przesądy bowiem głęboko zakorzenione, samo­
wola i ospałość powszechna, stają w poprzek wszelkim naj- 

I gorliwszym usiłowaniom w przeprowadzeniu reform.
W kwestyi wschodniej odezwał się już i Mazzini. W  

tych dniach pojawił się okólnik jego, wystosowany do kom i­
tetów towarzystwa demokratycznego na Wschodzie. Mazzini 
objawia swe zdanie w kwestyi wschodniej następująco: Wie­
rzy on silnie w wielką przyszłość Grecji i jest przekonanym, 
że przyszła wielka Grecya pójdzie ręka w rękę z Włochami. 
Objawia również silne swe przekonanie i niezachwianą wiarę 
w wielką przyszłość narodów słowiańskich, i przyszłość tę 
wita już teraz z uniesieniem. Sprawa wschodnia dotyka Eu­
ropę z dwóch względów; Europa powinna naprawić niespra­
wiedliwość, jaką popełniła, powinna w i m i e n i u  w o l n o ś c i  
i p o s t ę p u  w y d a ć  wo j n  ę f a t a l i  z m ó w i ,  ażeby ożywić 
obumarłe społeczeństwo. Mazzini sądzi, że Grecya powinna 
dać inieyatywę, jako naród na Wschodzie najbardziej po­
stępowy.

Program jego prosty, t. j. żąda federacyi żywiołu sło­
wiańskiego, rumuńskiego i greckiego; Konstantynopol byłby 
wolnem miastem z siedzibą federacyjnego rządu centralnego. 
Utrzymuje dalej, że dzień, w którymby stronnictwo ruchu na 
W schodzie program taki przyjęło, byłby dniem  rozwiązania
kwestyi wschodniej.

Przybył już do Stambułu poseł do szczególnych poru- 
i czeń wicekróla Egiptu. Reszyd pasza, poseł, ma poiobić 

ważne odkrycia, z któremi wyprawił go wicekról.
Mowo, którą rejeneya serbska zamknęła obrady skup- 

czyny, wyraża że po latach 50 przeprowadziła Serbia dzieło swej 
niepodległości, uchwaliwszy sama dla siebie nową konstytucyę. 
Beż krwi rozlewu — kończy przemowa —  doszliśmy do wol­
ności, Połączmy wolność z porządkiem a kraj zakwitnie.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Wy b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  do r a d y  p o w i a t o w e j  

n a d w ó r n i a ń s k i e j .  D. 7. b. m. odbył się w Nadwórnie wy­
bór uzupełniający jednego członka z grupy gmin wiejskich, do 
tamtejszej rady powiatowej. Wybrany został p. Zygmunt Pfiste- 
rer, zastępca zawiadowcy warzelni soli w Delatynie.

* (S) K ołom yja  14. lipca. Dzisiaj t. j. we środę chowamy 
Jana Juliana Szczepańskiego, męża, który pilniej od mrówki przez 
74 lat życia swego pracował na polu literackiem dla dobra ojGzy- 
zny —  ucząc siebie i innych zapomnianego języka polskiego jako 
nauczyciel, współpracownik „Gazety lwowskiej'1 mianowicie „Roz- 
maitości“— i wydawca książek szkolnych, które aż do ostatnich dni 
pomimo nadwątlonego zdrowia tłumaczył na język ojczysty. Cześć 
jego pamięci !

* Złoczów  13. lipca 1869 r. Adam ks. Sapieha wezwał 
swych w yb orców , ażeby przed przystąpieniem do świeżej akcyi po-

podobno, iż został skazanym na wieczystą sam otność, która 
dlań stała się prawdziwą męczarnią. Myśl, że nie ujrzy tw a­
rzy, nie usłyszy głosu ludzkiego, przyprawiała go o rozpacz!

Nie zważając na dane słowo , na żadne niewidome po­
tęgi, Cień postanowił wydostać się na wolność, a choćby mu 
przyszło zwidzie straszliwe wnętrza ziemi i walczyć z Ognitą 
—  on wyswobodzi W odnicę! sam uzyska i jej wróci wolność 1 
która— dopiero teraz to poznał —  jest skarbem największym!. 
Siły, potrzebne do w alk i, czuł w sobie; przygód pragnął , 
niebezpieczeństwa nie lękał się.

— Muszę wydostać się z pałacu ! —  za w o ła ł, przemy- 
śliwając nad sposobami oswobodzenia Wodnicy, której dobro­
dziejstw był pomny.

Chciał najpierw upewnić się: czy niema jakiej drogi 
do wyjścia z miejsca zaczarowanego ? radnej! Pałac i ogród 
ani końca ani początku nie miał; gdziekolwiek stanął —  zawsze 
był pośrodku.

Pozycya Cienia była okropną! Ale mąż nie zwykł pod­
dawać się rozpaczy, w przeciwnościach nabiera on nowego 
hartu i siły.

Przekonawszy się, że własna moc i potęga uie wystar­
czą, Cien oglądnął się za inną siłą  , któraby mu pomocną 
być mogła. Wzywał więc tajemniczego głosu , by go wsparł 
swoją potęgą..- Ale g ł o s  ani sam pomocy nie przyrzekał, 
ani robił nadziei , źe kto lub cokolwiek zdoła pomódz 
Cieniowi.

------------------  (C. d. n.)

Rzecz o teatrze polskim
we Lwowie.

(C iąg  d a ls z y .)

Estetyczny sąd krytyków i znaw ców , występujących z 
uroszczeniami nieomylności, prowadzi dla tego do zaciętszych 
sporów, niż krytyczne oceny w przedmiotach scisłych nauk 
przyrodnich, ponieważ między naukami p r z y r o d y a nau­
kami d u c h a  zachodzi wielka różnica, pod względem osta­
tecznych wyników, do których się w nich przychodzi. Tamte j 
przeprowadzają swe wnioski indukcyjne do ostro sformu- I 
łowanych praw i prawideł; te zaś przeciwnie docierają do 
wniosków i orzeczeń, które zapadają według psychologicznego 
taktu. Każdy więc krytyk odpowiednio swej idiosynkrazyi 
czyli indywidualności temperamentu i konstytucyi c ia ła , tu­
dzież osobistości ducha, wychodząc z ogólnych prawideł sztu­
ki osnutych na wzorach jenialnych mistrzów, wydaje o pło- | 
dach jej swe estetyczne wyroki. Zaprawiwszy zaś swój sąd 
na znakomitych przedmiotach wyższego artyzmu, nie poprze­
staje już na samem ocenieniu naśladowców tego lub owego 
wielkiego m istrza, ale przykłada zuchwale swój krytyczny 
łokieć nawet do samych bohaterów sztuki z wyraź nem żąda- i 
niem, aby każdy z ich płodów pod zagrożeniem odsądzenia 
przystawał koniecznie do tej miary. I tak nawet o ojcu poe­
tów, Homerze, poważyła się krytyka wydać s ą d , iz c?asa'“* 
zasypia , chociaż do jego poetyckiej wielkości nikt jesz

dotąd nie dorósł. Tak samo w dziełach Szekspira , i to nie 
tylko w podsuniętych lub tak słabych jak Henryk VI, ale 
nawet w utworach szekspirowsko -mistrzowskich , powynajdy- 
wała nie małe wady w założeniu i ważne usterki w przepro­
wadzeniu, — np. w „Kupcu weneckim" podwójną akcyę Rp. 
Jak daleko zaś ona w przeświadczeniu nieomylności swego 
zdania zapędza się czasem nawet w obec jeniuszow, poświad­
cza ta okoliczność, iż o samym R afaelu  odważył się Winkel- 
mann powiedzieć, że w porównaniu z dzisiejszymi malarzami 
jest on an iołem , ale w obec starożytnych maiarzow osłem. 
Częstokroć nawet uczona i mądra kry y a może się łatwo 
przedzierzgnąć w arcypocieszną błazen ery ę , jak to ów sąd 
w m t p r n  O H am lecie" stwierdza, i podobne ocenienia różnych
rzeczy w

zasad

Woltera o „tiamiecie stwio»v— , ■ , . ----- — ~*»
dzisiejszych czasach, dowodzące ja sn e , że krytyka 

przesadnem lub niezgrabnem  zastosowaniem prawdziwych 
popada zawsze w nieznośną pedanteryę i studencką

,e( 111 Chcąc się ochronić od tego umysłowego kalectwa, które 
tflkie2 o kaleki w codziennej walce o warunki bytu wielce 

jest zgubnem, dla społeczeństwa zaś, w którem żyje, staje się 
częstokroć uciążliwem —  me należy dla utrzjrmania równo­
wagi pomiędzy  ̂wszystkiemi siłami umysłowemi ograniczać 
się°na ciasne kółko wiedzy, do specyalnych studyów raz so­
bie obranej, ale potrzeba ile możności dążyć do zapoznania 
się przynajm niej encyklopedycznie z wypadkami badań róż­
nych umiejętności. Bo każda z nich zatrudnia szczególnie 
tylko pewne zdolności umysłowe i wzmacnia je przez w y­
trwałe ćwiczenie. Jednostronne zaś ich wykształcenie ma tę
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t f e t e :
dzil krok tek jego dzisiejszy przyjętym zo-
posłami o jakkolwiek nie wpłynie on na zmianę opinii wy-
bOTCÓw^tórzy^bliska przyszłość okaże, nie zgadzają się z poglą­
dami swego przedstawiciela.

Wytłumaczę się jaśniej.
P o w s z e c h n ie  wiadomo, że dziennik K r a j  jest wyrazem prze­

konań s z a n o w n .  posła, jakby jego osobistym organem; a z licznych 
„msrrainatów, j a k i e  pismo to stawiło w krótkiem swem życiu,
F jeden tylko zdaje się być stałym, że z polityką dotychczas pro­
wadzona zrywać nie należy; trzeba ją tylko prowadzić inaczej —

_zez i n n y c h  lu d z i...  Zadaniem tedy K ra ju  jest: na miejsce 
starej, wysłać delegacyę nową ,  której przewódzcą będzie mówmy
otwarcie — poseł ks. Sapieha!

To jest nasze przekonanie, a nieomylne o ty le , ze poseł Sa­
pieha obalić je zaprzeczeniem nie zechce.

Przed porozumieniem się tedy na zebraniu niech nam wolno 
będzie, za pośrednictwem sz. D ziennika  wypowiedzieć nasze prze­
konanie w tej mierze. .

Że politykę K ra ju  nikt nie popiera w kraju, najlepszym 
iest dowodom to, że pomimo wielce wpływowych nazwisk założy­
cieli swych, rozpowszechnić się to pismo pomiędzy nami me zdo-
}ało   j uie zdoła... A polityki K ra ju  dlatego nikt jąc się me
chce że dojrzało już u ogółu przeświadczenie , iż z dzisiejszem 
ministerstwem w żadne kompromisa wchodzić nie należy; że wspie- 

\  • ;ak to czyniliśmy dotychczas, jest: pracować nad własną 
7 0 -nba’ że starać się usilnie, by co prędzej nastąpił jego upadek,
!est o b o w ią z k ie m  patryotycznym. Da się to dopiąć tylko opozycją 
c z y n n ą, której pierwszym krokiem ma być z e r w a n i e z r a d ą
p a ń s t w a !  . .

Jest to nasze najgłębsze przekonanie. Sz. poseł wiedzieć o 
tem powinien, i być przygotowanym, że cała siła wymowy jego uie 
zdoła na chwilę przekonaniem tem zachwiać! że porozumienie się 
ź wyborcami doprowadzi do kategorycznego żądania, które mu po- 
stawia by  p o l i t y k ę  s wą  o b s y ł a n i a  r a d y  p a ń s t w a  za ­
n i e c h a ł ,  jeśli nie chce rozejść się całkowicie z opinią swych
wyborców.

Dość już próby! Gorżkie owoce doświadczenia wykazały nam 
nicość dotychczasowej polityki naszych przewódzców. Po nowe klę­
ski nowe upokorzenia i szyderstwa nie pojedziemy do Wiednia 
chociażby ks. Adam Sapieha podjął się prowadzenia zastępu, ma- 
iacego być spoliczkowauym przez centralów, których myśl zasadni­
cza tak się ma do naszej narodowej, jak pokątna frymarka do 
otwartej działalności człowieka honoru.

Obalenie ministerstwa Giskry -  to nasze najgorętsze prag­
nienie' Lepszy stan oblężenia, gubernatorem jenerał, brutalny ucisk,
aniżeli te upakarzające naigrawama się z naJśwl?.te?£?h P . 
rodu to plwanie w twarz potomkom oswobodzicieli Wiednia, jakie 
dziś ma miejsce, dzięki naszym g w i a z d o m  n a r o d u  i wielkim 
„oUtykom G az. nar., stawianym na ołtarzu czci powszechnej. Hr. | 
Gołuckowski skończył smutną swą rolę, i z nim skończyła sromot­
ny swój żywot polityka nasza, wysługująca się centralom, za kop­
nięcie nogą, za późniejsze jej sponiewieranie. Nie znamy od dzis 
rady państwa, nie lękamy się walki z ministerstwem p. Giskry, 
Walki tej gorąco pragniemy.

* P rzem yśl d. 13- lipca. Przed tygodniem odbył się u nas 
koncert n a  którego afiszach ty tu ł: „ D z i e c i o m  S y r o k o m l i "
każdego’ prawie do wspomożenia biednych zachęoał.

Koncert ten wypadł świetnie co do wykonania, mniej zaś co 
do rezultatów gdyż szlachta okoliczna usunęła się od współudziału 
uważ^ąc za stosLne okazać niechęć ku sierotom, których ojciec 
nie śpiewał na ulubioną ich nutę psalmów pochwalnych.

Najpiękniejsze części bardzo obfitego programu były: śpiew 
panny A. S. którego szczególnie wielka szkoła w podziw nas wpro 
wadziła gra’ na fortepianie panny O. i Trio Mendelsohna, wyko­
nane przez pp. L., M. i B. z wielkiem zrozumieniem i precyzyą.

O  r e z u l t a c i e  pieniężnym ogłosi komitet; o ile słyszeliśmy, 
przychód wynosi około 160 złr.

* P a r y s k i  dziennik Le Siecle zamieścił w swym nume­
rze z dnia 1. lipca r. b. następujący artykuł pod napisem: „Mu­
zeum płlskie w Szwajcaryi", podpisany przez pana Anatole de

la Forg®J,unicyi)alnoś(! Rapperswylu, której już zawdzięczamy pomnik, 
przeznaczony ku uwiecznieniu stuletniej walki Polski, daje nowe 
świadectwo sympatyj swych dla narodu w żałobie. Rapperswyl, owe 
małe miasto pod względem liczby mieszkańców, pisał pewien poe- 
ta lecz wielkie przez patryotyzm i szlachetne uczucia, ofiaruje 
dobrowolnie Polakom proskrybowanym lokal na wspaniałe muzeum 
w starożytnym i pięknym zamku tego miasta. Muzeum to, w prze-

niebezpieczną stronę, iź czyni mózg niezdolnym do czynności 
mniej W używaniu będących i ogranicza pogląd na związek 
całości wiedzy ludzk ie j'—  a co najgorsza, prowadzi do prze­
ceniania własnych zdolności. Jeśli bowiem kto spostrzeże u 
siebie większą łatwość w doskonaleni załatw ianiu duchowej 
nvarv newnegO rodzaju, niż to drudzy uczynić są w s ta n ie , 

vonnmina iź znowu jemu nie jedno je s t trudnem  lub 
łatw o zapomina, i ^  w ykonania, C0 inni skrzętn ie i do-
“ rze sprawuTą • P rzecen ian ie  zaś własnych zdolności było 
Drze spraw ują... wrogiem me tylko wszelkiej nau-
zawsze i jest najwięks.y . Q sameg0 f kto ten
kowej działalności ale 7marniało i ciągle jeszcze, szcze- 
popełnia. Ile to  juz talento ,w0(ju  że mało kto chce od- 
gólnie u nas, m arnieje z tego p uważając ją  nawet za 
dawać się żmudnej pracy nauko .li ;usze — a u nas ich

pysznem położeniu nad jeziorem zurycliskiem, będme, jak powiada 
hrabia Władysław Plater, własnością narodową Polski, dziękiohe 
rze danej przoz mieszkańców dzielnego kantonu Saint Gal. W ten 
sposób założone zostanie na ziemi wolnej i gościnnej schronienie 
bezpieczne, w którem składać będą przyjaciele solidarności narodów 
dokumenty autentyczne, dzieła, mapy jeograficzne, plany, listy i 
książki odnoszące się do historyi ostatniego stulecia Polski. Przed­
sięwzięciu temu liberalnemu zapewne sprzyjać będzie prasa tran- 
cuska ’ a my mieliśmy sposobność dowiedzenia się już o niejednym 
pisarzu francuskim, który oświadczył swą gotowość przesłania 
wszystkich swych dzieł do tego centralnego archiwum narodu, 
który w tak niegodziwy sposób jest gnębiony. Wiktor Hugo, Edgar 
Quinet George Sand, Henryk Martin, Lanfrey, Wawrzyniec (Lau- 
rentj Pichat, Bancel, Juliusz Favre, Carnot, Juliusz Simon zapi­
sali sie jako pierwsi. Tak jak oni, tak wielu innych jeszcze uwa­
żać sobie będzie za zaszczyt wzbogacić muzeum polskie w Kappers- 
wylu Urząd jeneraluego dyrektora i korespondenta przy pomie- 
uionem muzeum wykonywać będzie wypróbowany patryota, który na 
wygnaniu jeszcze więcej poświęcenia, jeżeli jest możebnem, okazał 
dla cierpień bohaterskiej swej ojczyzny. Mężem tym jest hr. Pla­
ter rzeczywisty ambasador narodu w żałobie u narodu szwajcar­
skiego Hrabia Plater zamieszkuje willę w pobliżu Kapperswylu; 
ztamtąd łatwo dla niego będzie wspomagać władze miasta i kon­
serwatora w uporządkowaniu systematycznem darów, które przyja­
ciele wolności nadeszlą nowemu muzeum polskiemu. „„Przybytek 
ów poświecony historyi, przypominać będzie światu świetną prze­
szłość i ciągłe męczeństwo jednogo z narodów."“ Jeżeli egoizm 
osobisty rządów znosił dotąd owe męczeństwo, konieczną jest przy­
najmniej, ażeby narody wolne, jakim jest naród szwajcarski, zapro­
testowały na korzyść praw przeciwko tryumfującej sile. Z tego to 
powodu przypisujemy wielką doniosłość polskiemu zakładowi w Rap­
perswyl Powierzona opiece potomkom Wilhelma Telia, fundacya ta 
nie potrzebuje się niczego obawiać od moskiewskiego cezaryzmu. 
Znajdzie ona zatem na ziemi holweckiej, w zakątku świata, gdzie 
tysiące podróżnych przybywać będzie, ażeby: składać hołd świętej 
pognębionej sprawie—bezpieczne schronienie. Obok pomnika w Rap- 
nerswvlu około którego reprezentanci całej prasy niezależnej z oby­
dwóch kul ziemi zgromadzili się w zeszłym roku na uroczystosc 
poświecenia, wznosi się muzeum polskie. W miejscu tem zbierają 
sio demokraci, którzy zwidzają Szwajcaryę. Studynjąc znakomite 
instytucje tego wolnego narodu, odnajdywać będą w archiwach 
n a r o d u  ż a ł o b i e  żywioły do jego rekonstytucyi polity­
cznej i środki do wspomagania w odzyskaniu jegoż niepodległości. 
Błogosławimy zatem obywateli Rapperswylu za ich wspaniałomyślną 
inicjatywę. Ustanawiając muzeum dla proskrybowanych Polski 
nie tylko dali szlachetny przykład, lecz zarazem dali nowy dowod 
svmpatyi narodu szwajcarskiego dla ofiar siły . brutalnej. Niech 
mongolizm moskiewski dalej prowadzi swe dzieło destrukcji, me 
naruszy on nigdy, dzięki Bogu, zasady sprawiedliwości i wolności, 
jakie reprezentuje naród, któremu inny naród przyjaźny, wolny ofia­
ruje muzeum historyczne. Dotąd mo mogliśmy nigdy uważać na 
seryo wystawy starych szmat skrupulatnie zachowywanych w mu­
zeach monarchów, natomiast oddajemy wszelką czołobitność przed 
ideą wzniosłą zebrania w Rapperswylu archiwów rewolucyjnych na­
rodu, który według wyrażania się Armanda Carrel zasłużył na 
szacunek i miłość uczciwych ludzi wszelkich krajów.11

siono, tak, jakoby takowe od dobrodziejów pochodziły, zaczem nie 
byłby w staąie uwzględnić spóźnione i po oznaczonym powyżej ter­
minie nadesłane oświadczenia.

Przytem zwraca wydział centralny uwagę członków rzeczywi­
stych byłego towarzystwa tarnopolskiego na korzyści, jakie dla nich 
wynikną z przystąpienia do towarzystwa centralnego od 1. stycznia 
1868' takim bowiem sposobem okres dziesięcioletni wcześniej 
dla nich się ukończy — tem samem i wcześniej nabędą prawo do 
korzystania’ z funduszów towarzystwa i jego wynikłeści.

Z wydziału centralnego towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficyalistów prywatnych.

Lwów dnia 10. lipca 1869 r.

Ostatnie wiadomości.
W B e r n i e  przybrały niepokoje i zmowy robotników  

bardzo wielkie rozm iary, na żądanie władzy 
wojsko, k tóre przerwało komunikacye z miastem § 
nem. Gdy mimo tego rzucano kam ieniam i na w o jsk o , aa io  
takowe ognia, przyczem padło 2 a 12 raniono. Robotni j 
m ierzają powtórzyć niepokoje; arty lerya  w skutek tego 
sygnowana w koszarach..

Najwyższem postanowieniem z 10. lipca podtryższył ce­
sarz dotychczasową dotacyę bibliotek wszystkich uniw ersyte­
tów, przeznaczywszy na ten cel kwotę roczną ^o.iOO złr. 
Podług podziału m inisteryalnego przypadnie na  rok 1870 dla 
wszechnicy wiedeńskiej kwota 7000 złr., dla lwowskiej zaś i 
krakowskiej po 4000 złr. Właściwiej byłoby bogato uposażo­
nej wszechnicy wiedeńskiej nic niedać, a natom iast skrom ne 
i biedne zbiory nasze lepiej dotować.

Z Paryża donosi France". Cesarz ofiarował Rouheiowi 
posadę prezydenta senatu, lecz ten w yjechał 13. na wieś. —- 
Ollivierowi ofiarował tekę m inisterstw a sprawiedliwości, której 
jednak nie przyjął Ollivier. M inistrowie : Magne, Forcade, Ki- 
gault i Niel zatrzym aję prawdopodobnie swe tek i; Latour 
d 'Auvergne obejmie ministerstwo spraw zagranicznych, a La- 
valette odjeżdża na jego miejsce do Londynu.

W R z y m i e  zajm ują się procesem przeciw starej ko­
biecinie Teresina Caputo, oskarżonej o czary ’ J ' ;  P  
obok politycznych procesów jest najlepszym dowodem wyso 
kiego stopnia ciemnoty, w jakiej pogrążone jest panst l
pieskie. ..

W H i s z p a n i i  oddalono gubernatora  Catalonn z po­
wodu, iż okazywał się dość pobłażliw ym  dla repubhkanow, 
którzy coraz więcej się konsolidują i statecznie ku swem 
celowi dąży.. „Żadnych królów nadal", oto ich hasło.

Cennik giełdy pleni ę i. i towar.
dnia 15. lipca 1869.

we L w ow ie Żądają 
*łr. i  kr
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niegodną s ieb ie , w m niem aniu, °  coś nowego i prze- 
nie b rak , m ają powołanie tworzyć aawsze ^  SU(.hom
kształcać istniejące s to su n k i, me zaS traw  myślicieli
przywłaszczaniu sobie zdrowych myśli znaKou j jący(.h
i poddawać się niewolniczo pod kierownictwoi  — 'c -**—   * y  ó lo n i l l
sie (recte wytrawnych) przodowników w mysiemu.

ę 1 Ile  to talentów ty.nonowskim trybem  życia 
bie i drugim  spokojność duszy jedynie dlatego, że me . .  
oczekiwanego uznania, k tóre nabyć można tylko rzetelną 1 .
i powodzeniem onej, a nie samochwalczemi pomysłami ' r  
zorami genialności, bndzącemi adm iracyę jedynie n e h e s o -  
Im bardziej stoisz izolowany, i pędzisz w jednym  kierunku, 
tem  większe ci. grozi niebezpieczeństwo z tej strony, m c  zas 
więcej ożywiająco nie działa na prawdziwy ta le n t, ja k  wi-

* D z i ś  w teatrze polskim po drugi raz; , , S y s t e m a t y ­
c z n i  m ę ż o w i e 11, komedya w 3 aktach.

Ruclt Stowarzyszeń.
* O d e z w a .  Rada nadzorcza towarzystwa wzajemnej pomo­

cy oficyalistów prywatnych p . twierdziła zlanie się takiegoż towa­
rzystwa byłego obwodu tarnopolskiego z centralnem krajowem to­
warzystwom i zarazem uchwaliła, iżby wolno było członkom rze­
czywistym byłego towarzystwa tarnopolskiego przystąpić do central­
nego towarzystwa od 1. stycznia 1868 r., i żeby wpłaty przez 
tychże członków do towarzystwa tarnopolskiego uskutecznione zali­
czone zostały na ich udziały, z któremi przystąpią.

Na podstawie tych uchwał wzywa wydział centralny towa­
rzystwa wzajemnej pomocy o f ic y a l is tó w  prywatnych wszystkich 
członków r z e c z y w i s t y c h  byłego towarzystwa tarnopolskiego,
ażeby:

1 oświadczyli się pisemnie, czyli i z iloma udziałami, tu- 
| dzież od którego czasu przystąpić chcą do t o w a r z y s t w a  cen-  
j  t r a l n e g o ;

2. dołączyli do tego swego oświadczenia kwity byłego towa­
rzystwa'tarnopolskiego na wniesione tamże wpłaty;

3 oświadczenie to wraz z kwitami przesłąli do wydziału 
centralnego, o ile to być może najspieszniej, a n a j d a l e j  do 
k o ń c a  g r u d n i a  1869 r., po upływie tego czasu bowiem wy­
dział centralny uważać będzie wszystkie do towarzystwa tarnopol­
skiego uskutecznione wpłaty, któreby na nowe udziały nie przenie-

s i e  c i ą g l e  w konieczności, i wys leniem wszystkich władz 
umysłowych zarabiać sobie na uznanie ludzi którym tego 
uznania nawet pomimo osobistych niechęci żadnym sposobem
niepodobna nam odmówić. _

Ale nie tylko w kwestyacli, dotyczących sztuki, toczą się 
zwykle zacięte spory. Pojawiają się one także na polu ścis­
łych umiejętności pomiędzy uczonymi i głębokimi myślicie­
lami, chociaż w innej formie i pod inuemi nazwami. Kto w 
gazetach nic pomija ich części literackiej, przypomni sobie 
zapewne ów ciekawy spór fraucuskigo chemika Pasteura  z 
obrońcami samorodztwa, który  przed kilkoma laty toczył się 
w Paryżu nie tylko po pismach peryodycznych, ale naw et także 
przed krzesłam i licznie zbierających się słuchaczów i ściągnął 
był na siebie powszechną uwagę całej św iatłej publiczności.

T ak  więc bardzo często przeciwieństwo sprzecznyc i 
zdań o te j samej rzeczy napotykam y wszędzie: w pu ulicznej 
opinii oświecęńszych warstw społeczeństwa, w pog'fi 
tystów, w wyobrażeniach krytyków i w systemach o . 
Nieraz też rozwiązanie sporu następuje w ten sposo , 
ma nawet potrzeby rugowania całkiem jednego z 1 >
zdań i usuwania go na zawsze z widowni, zwłaszcza j - 
żde z nich w p e w n y m , względzie ma niewątpliwe swe upia- 
wnienie, i dlatego właśnie obydwa tak  uporczyw e utrzym y­
wały się. Powyższego przykładu o p r a w i d ł o w o ś c i  s z t u k i  
a w o l n o ś c i  m i s t r z a  a r t y s t y  dalej nie rozwijam, bo nie 
mam tu  na myśli pisać estetycznej rozprawy.

(C. d. n)
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Akcyo kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m-ł>-
„ „ Iwo w. czerń, po 200 ztr. w. a.-sr.
„ „ banku kypot. gal. po200 zlr. 40 /„
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zh\ w. a.

Listy zastaw, tow. krędyt.gal. 5°/0 , g
4 0 / | ą

» ” , ” , » V  ,0„ „ banku hypot galic. _ .
Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic.....................

„ WX. Krakowskiego
* Księstwa Bukowin.

jożyczki głodowej z r. 1866 .
ol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .

ri» » ,” ,» * t  » - •lwowsko-czern. 1 . „ ■ •
II

Dukat holenderski.................................
Dukat c e sa rsk i..................... .. • • •
Napoleond’or . ..................................
Potiinjieryal rosyjski _............................
Rubel srebrny r o r y j s k i ........................

„ papierowy rosyjski. . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s re b rn y ............................
Pruskie bilety kasowe ........................
Srebro . , ......................................... • • - , i m  .

Pszenica korzec 170 f. 8.25 —  8.50, żyto korzec lbO f. 
4 .50—5.00, jęczmień korzec 140 f. 4 .3 0  — 4.50, °wies korzec 
100 f. 3.50—3.70 , Kukurudza korzec 170 f. 4.60—4.'TO, hrecżka 
korzec 140 f. 5 .2 5 -5 .5 0 , koniczyna korzec 180 f. 40.00— 42.0, 
rzepak korzec 150 f. 1 2 .5 0 -1 3 .0 , łnianka korzec loO f. 9 .5 0 -9 .7 0 , 
groch korzec 180 f. 5 .00—5.50, łój 100 f- ’
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 00 .0 —00.0, spi­
ritus wiadr. 14 .00—1 4 5 0 . _____
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K u m  * duia 15. lipca 1SBO,
godz. 2 m in. 20 popołudniu ,

Wiedeń. Akcye kredyt. 291.70. Akcye kred. węg. 107.25. 
Akcye banku anglo - austr. 361 2 5 . Akcye anglo - węgier. 114.75. 
Akcye łmnku franko-austr. 127.25. Akcye banku narodowego 7 5 9 .0. 
Akcye generalbank — . Akcye haudelsbank — .— . Akcye bau- 
bauk —.— . Akcye Verkehrsbank — .— . Kolej Karola Ludwika 
236.75. Kolej siedmiogrodzka 173.— . Kolej południowa 267.0 , 
Kolej lwowsko -czeniiowiecka 198.50. Kolej państwowa '
Kolej Rudolfa 1 7 0 . - .  Kolej wschodnia 9 8 . 7 o .  K olejjó łno^ 
cna 228.75. Kolej allbldzka 1 7 4 .-  . Kolej węg- P( 11 ^  _0 Losy 
168.25. 5 %  Metaliki 6 3 . -  Losy z 18o4 1 0U -  -  ^
z 1860 roku 104.30. Pożyczka g o d o w a ^  ^
74.50. Napoleoudor 9.47. Dukat a.90. L o n u y n  
124.70. Srebro 121 75. U s p o s o b ie n i e :  stale- ____________________

P rz y jec h a li do Lwowa.
Dnia 14. lipca.

P P  h r  K om aru icka M arya  z Sassowa, hr. Tarnowski J . z 
P olsk i hr. J Iósph E . z -S try ja, Morawska M „ z Podborzec, Łagon S. 
z T arn o p o la , (Mexinski M. z Sokala, Regulski B. z Podola, Soko­
łow ski M. z Wiednia, Teoto J . z Mołdawy, Zabiełski Ig. z Łosz-

—  7 '

łow ski M. z w leum a, reoiu o. /. Mołdawy, Zabiełski Ig. z Łosz- 
niowa, Żurakowski G. z Horbacza, Jakubsohn H. z Bremy, Madej­
ski K. z Sambora, Lukasiewicz J . z Rzeżawy, Żywieki K. adw. 
z Tarnopola, Bubink J . z. P ilana, Glazer O. ęes. ros. radca pańs. 
z Żytomierza , Gerke E. c. ros. radca tyt. i Lisowski M. z Rosyi, 
Sykora R. z Wołczkowiec, Tabora J . z Bukowiny, Hartmann J. 
c. ros. lekarz sziąb. z Wołynia, Czajkowski H. zB óbrk i, Serwa- 
towski W . z Korczniina, Serwatowski T. z Bucniowa, Urbański R. 
z Dobvusina.



Z dniem otwarcia kolei żelaznej Karola Lu­
dwika ze Lwowa do Krasnego, Brodów i Zło­
czowa t. j. 12. b. m., cała czynność dotycząca 
się osobowych i mięszanych pociągów kolei lwow­
s k o  - ezerniowiecko-jasskiej odbywać się będzie
n a  głównym dworcu lwowskim  ko­
lei Karola Ludwika. Od powyższego dma 
począwszy, wszystkie osobowe i mięszane pocią­
gi kolei iwowsko-czerniowiecko-jasskiej będą za­
jeżdżać do głównego dworca lwowskiego kolei 
Karola Ludwika i z tegoż dworca odjeżdżać. 
Pakunki i sp ie sz n e  przesyłki na 
w szystkie koleje będą podobnież tylko  
w  dworcu kolei Karola Ludwika 
przyjmowane i wydawane:

Porządek jazdy we wszystkich kierunkach 
poczynający się i  dniem otwarcia ułożony jest 
według czasu (zegara) lwowskiego.

Lwów, 7. Lipca 1869.

Dyrekcya ruchu c. k. uprzyw. 
kolei galic. Karola Ludwika.

Dyrekcya ruchu c. k. uprzr. kolei 
L wowsko-Czerniowiecko- J asskiej.

Mit dem Eroffnungstage der Carl Ludwig- 
Bahn - Linien Lemberg - Brody und Krasne - Zło­
czów, das ist am 12. d., wird die gesammte 
Manipulation der Personen-und gemischten 
Ziige fiir die Lemberg - Czernowitz - Jassy-Eisen- 
bahn in den Zentral-Bahnhof der Carl Ludwigs- 
Balin zu Lemberg, verlegt. Demnach werden 
yom obigen Tage angefangen alle Personen- und 
gemischten Ziige der Lemberg-Czernowitz-Jassy- 
Eisenbahn in den Bahnhof der Carl-Ludwigs- 
Bahn einfahren und auch von dort in \  erkehr 
gesetzt werden. Desgleichen werden fur alle
Bahnstrecken nur im Carl Ludwigs- 
Bahnhofe Gepack und Eilgiiter auf- 
genommen und ausgefolgt.

Den mit dem Eroffnungstage in Anwendung 
kommenden Fahrplanen nach alien Bahnrichtun- 
gen liegt die Lemberger Zeit (Uhr) zu Grunde.

Lemberg, am 7. Juli 1869.

Betriebs-Direction der k. k. priv. gal. 
Carl-Ludwigs-Bahn.

Betriebs-Direction der k. k. priv.
Lend >erg-Czernowitz Jassy- 

iks-i-2 Eisenbahn.

RICH I*
na ces. kr. uprzyw. kolei galicyjskiej

Karola Ludwika
ważny od dnia 12. Lipca 1869.

Od Krakowa ku Złoczowowi
Pociąg mię- Pociąg oso­
szany N. 1. bowy N. 3.

S tacye. Przy­
jazd Odjazd P rzy­

jazd Odjazd

G.M. G. M. (OT. G. M
K r a k ó w . . . . wiecz. 10 22 pr. )0ł 11 3 5

Bierzanów. . . . 10 37 10 38 1148 11 49
I Podłęże . . . . 10 55 10 57 12 4 12 6 '
K ł a j ....................... 11 15 11 15 12 21 12 21
B o c h n i a . . . . 11 32 11 36 12 35 12 41
Błot,wina . . . . 12 —12 4 12 59 1 4
Boguiniłowice. . . 12 36 12 37 1 31 1 34
T arnów  . . . . 12 52 12 58 1 45 1 50
W ałk i....................... 1 26 126 2 11 2 11
Czarna ....................... 1 39 1 40 2 22 2 23
Dębica . . . . 1 59 2 4 2 41 2 46
Ropczyce . . . . 2 27 2 28 3 6 3 7
Sędziszów . . . . 2 43 2 46 3 19 3 21
Trzciana . . . . 3 7 3 9 3 38 3 39
Rzeszów. . . • 3 34 3 49 4 1 4 8
Łańcut....................... 4 19 4 23

,
4 34 4 36

Przeworsk . . . . 4 57 5 1 5 4 5 6
Jarosław . . . . 5 30 5 36 5 28 5 32
Radymno . . . . 5j59 6 1 5 52 5 54
Żurawica . . . . 6 27 6 27 6 15 6 15
P rz e m y śl . . . 6 39 6 54 6 25 6 46
Medyka . . . . 7 16 7 18 7 5 7 6
Mościska . . . .  . 7 44 7 47 7 28 7 30
Sąd. Wisznia. . . 8 21 8 25 7 57 7 59
Gródek....................... 9 — - 9 4 8 30 8 34
Kamienobród . 9 15 9 15 8 43 8 43
Mszana. . . . . 9 35 9 36 9 1 9 2
Lw ów ...................... 10 9 11 9 9 28 10 8
Podzamcze. . . . 11 28 11 38 10 27 10 34
Barszczowice . . . 12 13 12 18 11 9 11 12
iZadwórze . . . . 12 47 12 52 11 41 11 43
Krasne....................... 1 20 135 12 11 12 21
Kniażę....................... 2 9 2 9 12 55 12 55
Z łoczów . • • • 2 29 po poł 115 w noc.

z  Krasnego do Brodów
Kraków . . . . wiecz. 10 22 pr.poł 11 35
Krasne....................... w poł. 1 55 w noc. 1226
Ożydów....................... 2 29 2 34 1 1 2
Zabłotce . . . . 3 2 3 8 130 134
B rody  . . . . 3 35 po po-

l n d n
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Od Złoczowa ku Krakowu

Stacye.

Pociąg mię- 
szany N. 2.

Pociąg oso­
bowy N. 4.

Przy­
jazd Odjazd Przy­

jazd .Odjazd

G.jM. G. M. G. M. 07 M.
Złoczów  . . . w poł. 12 41 w noc. l 55
Kniażę . . . . 1 1 1 1 2 15 2 15
Krasne . . . . 1 35 1 54 2 49 2 59
Zadwórze . . 2 22 2 30 3 27 3 29
Barszczowice . . 2 59 3 7 3 58 4 —
Podzamcze . . . 3 42 3 57 4 35 4 45
Lwów . . . . 4 16 5 16 5 4 5 41

: Mszana . . . . 5 46 5 47 6 7 6 9
Kamienobród 6 6 6 6 6 27 6 27
Gródek . . . . 6 16 6 21 6 36 6 41
Sąd. Wisznia . . 6 55 6 57 7 12 7 14
Mościska . . . . 7 30 7 32 7 41 7 44
Medyka . . . . 7 57 7 58 8 5 8 6
P rz e m y śl . . 820 8 35 8 24 8 29
Żurawica. . . . 8 48 8 48 8 40 8140
Radymno. . . . 9 15 9 16 9 — 9 1
Jarosław . . . . 9 40 9 44 9 20 9 23
Przeworsk . . . 10 U 10 13 9 43 9 45
Łańcut . . . . 1049 10 51 10 12 10 14
Rzeszów  . . . 11 23 11 33 10 38 10 43
Trzciana . . . . 12 2 12 3 11 4 11 5
Sędziszów . . . 12 25 12 27 11 21 11 23
Ropczyce. . . . 12 42 12 43 11 34 11 35
D ębica . . . . 1 7 1 13 11 52 12 28
Czarna . . . . 136 1 39 12 44 12 45
Wałki . . . . 1 55 1 55 12 56 12 56
T arn ó w  . . . 2 25 2 38 116 123
Bogumiłowice . . 2 53 2 57 1 34 1 35
Słot win a . . . . 3 32 3 37 2 — 2 3
B ochn ia  . . . 4 1 4 11 2 21 2 27
Kłaj . . . . . 4 31 4 31 2 42 2 42
Podłęże . . . . 4 50 4 55 2 56 2 57
Bierzanów . . . 5 14 5 16 3 12 3 13
K raków  . . ■ 5 33 rano 3 26 po poł

Z Brodów do Krasnego
B rody . . •

1 Zabłotce . . . .  
Ożydów . . . .  
Krasne . . . .  
Kraków . . . .

w 1 
11 
12 

1
5

>oł.
58
31
10
38

11 
12 
12 
w I
ra

31
3

36
)0ł.
no

w noc. 
126
158 
2 34 
326
!

12 59 
130 
2 | -  

wnoc. 
popoł

1

Od Krakowa ku W ieliczce
pociąg mlęszany

S tacye

Kraków
Bierzanów
W ieliczka

3fr. 19
Przy­
jazd

U J M ,

rano 
6145 
7|-

Od-
jazd
G.M.

28 
48 

rano

Ur. 21
Przy­
jazd
GL M.
wpoł.
1 1 1 4 0

Od­
jazd

G.TM.
11
11

23
43

w poi

Ir . 25
Przy­
jazd

U.IM.
wiecz. 

5:47 
6 2

Od­
jazd

G. AL.

50
wiecz.

Od W ieliczki ku N iepołom icom
—pociąg więszany \r .  28

Stacye

W ieliczka
Bierzanów 
Podłęże . .
N iepo łom ice

P rzy­
jazd

G .|M .
wpoł.

113
135
150

Od­
jazd

G .IM . 
1 

17
40 

popoł

Od N iepołom ic ku Krakowu.
Pociąg mlęszany Jfr, 28

N iepołom ice
Podłęże. . .
Bierzanów . .
K raków  . .

po poł 
3147

10
35

337 
350 
415 

po poł

Od W ieliczki ku Krakowu
JTr. 26Pociąg mieszany

Stacye

W ieliczka .
Bierzanów
K raków  •

Przy­
jazd
G.M.
rano 
7152 
8 15

Od­
jazd
G.IM,
740
7j55

rano

Jfr. 30
P rzy -
jazd

G i l
wiecz.

7|52
81o

Od­
jazd
G.M.

740
7(55

wiecz.

1553-2-2

Wiedeń, w Lipcu 1869.

(ieiieralna Oyrekcya
k. u p r z y w .  kolei galicyjs. Karola Ludwika.

Czcionkami I)r, H. J»»l«ń»klego


